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P ięk n y  to  obyczaj „ P rz e g lą d u  H is to ry c z n e g o ” , że  o so b o m  za in te re so w a n y m  d a je  p r a ­
w o  d o  re p lik i. C o  p ra w d a  n ie  sąd z iłem , że  z ta k ie g o  p rzy w ile ju  b ę d ę  zm u szo n y  sk o rzy stać , 
a le  p o  z a p o z n a n iu  się  z o d p o w ie d z ią  p a n a  d r. A le k s a n d ra  W o l i c k i e g o  n a  m o ją  n o tk ę  
t r u d n o  b y ło b y  m i to  p ra w o  z lekcew ażyć, ja k o  że  d o sz e d łe m  d o  w n io sk u , że  p o p rz e d n io  n ie  
ty lko  z o s ta łe m  źle  z ro z u m ia n y , a le  p o n a d to  te k s t, k tó ry  p is a łe m  b e z  z ło ś liw ośc i i w  d o b re j 
w ie rze , b y n a jm n ie j n ie  p rzy n ió s ł sp o d z ie w a n e g o  e fe k tu , a  n a  d o d a te k  r e d a k to r  W o lick i 
w  sw ojej p o le m ic e  z aw arł ta k  b a rd z o  n ie fo r tu n n e  w y p ow iedz i, że  p o  p ro s tu  w y m ag a ją  o n e  
sp ro s to w a n ia .

Z a c z n ę  o d  te g o , że  n ie  sp ro w a d z iłe m  p ra c y  R e d a k to ra  W o lick ieg o  d o  „k ilk u  p rz y p i­
sów ” , n a to m ia s t  is to tn ie  d o  k ilk u  z n ic h  o d n io s łe m  się  k ry ty czn ie , a  w łaśc iw ie  ty lko  d o  tych , 
„ k tó re  b u d z ą  m ój n a jw ięk szy  sp rzec iw ” . J e ś li  z a ś  w y m ie rn y m  e fe k te m  p ra c y  re d a k to ra  
W o lick ieg o  by ło , j a k  sam  o b e c n ie  p isze , „ n ie d o p u s z c z e n ie  —  w  p o ro z u m ie n iu  z a u to rk ą  
—  do  p o w ie le n ia  w  p o lsk ie j edycji k ilk u  d o ść  p o w ażn y ch  b łę d ó w  rzeczo w y ch  n ie m ie c k ie g o  
o ry g in a łu ” , to , oczyw iście , n ie  m o g łe m  o  ty m  w ied z ie ć , i ty lko  ch c ia łb y m  te r a z  zap y tać , 
sk ą d  w  ta k im  ra z ie  w z ię ła  s ię  w  k s iążce  je d n a  trz e c ia  w szystk ich  o d re d a k c y jn y c h  u w ag  (p o ­
m ija ją c  „ a p e n d y k s”), tj. p rzyp isy : 3 ( te n  a k u ra t  n a  d o d a te k  w  pew n y m  s to p n iu  dyskusyjny, 
p o n ie w a ż  „ p rz e d  c z a se m ” e w e n tu a ln ie  m o ż n a  b y  b y ło  in te rp re to w a ć  tu  ja k o  „w b rew  p rz e ­
z n a c z e n iu ” ), 5, 6 i 17, k tó ry c h  jed y n y m  c e le m  je s t  la p id a rn e  sk o ry g o w an ie  lu b  d o p re c y ­
zo w an ie  te k s tu  n a p is a n e g o  p rz e z  n ie m ie c k ą  a u to rk ę ?  Z re s z tą  n ie ja k o  n a  m a rg in e s ie  
d o d a m , że  b a rd z o  się  dz iw ię  re d a k to ro w i W o lick iem u , że  sa m  p o d n o s i ra cze j w styd liw ą 
k w estię  liczby  (i ja k o śc i)  p rzy p isó w , ja k o  że  w śró d  tych , k tó re  sygnu je , o p ró c z  w sp o m n ia ­
nych  w yżej, w id n ie je  je s z c z e  (aż ) p ię ć  p rzy p isó w  je d n o z d a n io w y c h  ( 1 0 ,1 1 ,1 3 ,1 4  i 20 ) o d ­
n o szący ch  się  w ła śn ie  d o  p rz e k ła d u  „ I lia d y ” K a z im ie ry  J e ż e w s k i e j , a  ty lko  p ię ć  in n y ch  
m a  c h a ra k te r  ja k ie g o ś  d o d a tk o w e g o  o b ja ś n ie n ia , z re s z tą  s iłą  rz eczy  b a rd z o  sy n te ty c z n e ­
go . To w szystko .

Wypowiedź ta zamyka polemikę poświęconą artykułowi W. Appela, „Pokroić tarką”Homera; kilka słów 
o redakcyjnej (nie)odpowiedzialności, PH t. XCIX, 2008, zesz. 2, s. 291-293 (przyp. red.).
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N ie  d z ie liłem  „ p rz e w in ” „ n a  g rzech y  lże jsze  i j e d e n  c ię ż k i” , n a to m ia s t  z a p ro te s to w a ­
łe m  je d y n ie  p rz e c iw k o  n a g a n n e j w  m o im  p rz e k o n a n iu  p ra k ty c e  le k k o m y śln e g o  n a ru s z a ­
n ia  in te g ra ln o śc i czy jegoś te k s tu . A  u p o m n ia łe m  się  o  to  ju ż  w  o p in ii w ydaw n iczej 
(i p rz y to c z ę  to  z d a n ie  p o  ra z  trz e c i)  p isząc , że  „ z a m ia s t d o k o n y w a n ia  z m ia n  w  o ry g in a ln y m  
b rz m ie n iu  d a n e g o  p r z e k ła d u -------- , p ro p o n o w a łb y m  zw ró c ić  u w ag ę  n a  je g o  n ie d o s k o n a ­
ło ść  w  sto so w n y m  p rzy p is ie  i o d p o w ie d n io  rzecz  ta m  w yjaśn ić . In a c z e j zd a rzy ć  s ię  m o że , iż 
in te g ra ln a  tk a n k a  p rz e k ła d u  z o s ta n ie  w  is to tn y  sp o só b  n a ru s z o n a , i n a  p rz y k ła d  z a m ia s t 
p ró b y  iz o m e try c z n e g o  t łu m a c z e n ia  g re c k ie g o  h e k s a m e tru  o trz y m a m y  tr a n s la to r s k i n o ­
w o tw ó r” . S ąd z iłem , że  sa p ien ti sa t. A le  n a jw y raźn ie j b y łem  w  b łę d z ie , ja k  się  o  ty m  n ie b a ­
w em  p rz e k o n a łe m . D la  z ilu s tro w a n ia  w ięc  n ie b e z p ie c z e ń s tw , d o  ja k ic h  m o ż e  p ro w a d z ić  
n ie fra so b liw e  re d a k c y jn e  p o s tę p o w a n ie , w  n o c ie  z a m ie szczo n e j w  „ P rz e g lą d z ie  H is to ­
ry czn y m ” w sk a z a łe m  n a  w y raźn e  w  te j m a te r i i  b łęd y . Z a rz u c a n ie  m i z a te m , ż e  co ś  się 
„w  re c e n z ji n ie  p o ja w iło ” ty lk o  d la te g o , że  n ie  ro zp isy w a łem  się  n a  te m a t  szczegó łów , je s t, 
d e lik a tn ie  m ó w iąc , n ie p o ro z u m ie n ie m , i n a d a l t r u d n o  m i z ro z u m ie ć , j a k  m o ż n a  o p in ię  r e ­
c e n z e n ta  ta k  lekcew ażyć, b y  się  n a d  je g o  u w ag am i n ie  z a s ta n o w ić  (je d y n e  „ w y ja śn ien ie” , 
ja k ie  p rzy sz ło  m i n a  m yśl, to  u z a sa d n io n e , ja k  sąd zę , p rzy p u sz c z e n ie , że  m a  się  d o  czy n ie ­
n ia  p o  p ro s tu  z b e sse rw isse re m ). To w szystko .

N a to m ia s t  b y n a jm n ie j n ie  fo rm u ło w a łe m  o g ó ln e j zasady , że  p rz e k ła d ó w  a d a p to w a ć  
n ie  w o ln o , ja k  p o w ia d a  r e d a k to r  W olick i, a  p rzy p isy w an ie  m i ta k ie g o  s tw ie rd z e n ia  je s t  p o  
p ro s tu  n ad u ż y c ie m . W a rto  m o ż e  p rz y  o k a z ji p o d k re ś lić , ż e  czym  in n y m  je s t  a d a p ta c ja  czy­
je g o ś  p rz e k ła d u  (n p . sc e n ic z n a ) , a  czym  in n y m  je g o  w iw isekcja . R z e k o m a  an a lo g ia , że  
B a rb a ra  P  a  t  z e  k  p o s tę p u je  p o d o b n ie  z n ie m ie c k im  tłu m a c z e n ie m  H o m e ra  p ió r a  W o l­
fg a n g a  S c h a d e w a l d t a ,  j a k  A le k s a n d e r  W o lick i z p rz e k ła d e m  K a z im ie ry  Jeżew sk ie j, 
w  g ru n c ie  rz eczy  a n a lo g ią  n ie  je s t  (z p e w n o śc ią  i p a n  d r  W o lick i p o  p o n o w n y m  n a m y ś le  d o ­
s trz e ż e  w  te j m a te r i i  is to tn e  ró ż n ic e ) , a  o g ó ln ik o w e  p o w o ły w an ie  się  n a  ja k ie ś  in n e  p rz y ­
k ład y  z je d n e j s tro n y  d o w o d z i te g o , że  p o ję c ie  a d a p ta c ji  je s t  n ie je d n o z n a c z n e , z d ru g ie j 
zaś, ż e  w s p o m in a n a  p rz e z  r e d a k to ra  W o lick ieg o  p ra k ty k a  za sz ła  n a z b y t d a le k o , i że  n a j­
w yższa  ju ż  p o r a  s ta n o w c z o  je j s ię  p rzec iw staw ić . In a c z e j b o w ie m  m o żem y  ła tw o  d o jść  a d  
a b su r d u m . Bo gdyby, dajmy na to, w analogiczny sposób postąpić tak np. z tekstem autor­
stwa dr. Aleksandra Wolickiego i „przytaczać” go z jakimiś swymi własnymi wtrętami lub 
modyfikacjami poprzestając przy tym jedynie na lakonicznym stwierdzeniu w przypisie, 
że mianowicie: „tekst Wolickiego lekko zmieniony” (p o r . n p . p rzy p . 2 0 )?  Horrendum, 
prawda?!!! A le  p rz e c ie ż  —  w ie  się  lep ie j!

N ie  sp ra w d z a łe m  te g o , a le  w y d a je  m i się , że  in te g ra ln o ść  czy jegoś o p u b lik o w a n e g o  
p rz e k ła d u  p o d le g a  o c h ro n ie  p ra w n e j. N a to m ia s t  czym  in n y m  je s t  p ra w o  d o  je g o  k ry tycz­
ne j o c e n y  (s fo rm u ło w a n e j i u z a sa d n io n e j n p . w  s to so w n y m  p rzy p is ie ) . T ak w ięc  m ie sz a n ie  
o b u  ty ch  p łaszczy zn  w y d a je  m i s ię  n ie d o p u sz c z a ln e . Je ś li  d r  W o lick i m a  w  te j k w estii w ą t­
p liw ości, a  co  g o rsz a  d o s trz e g a  ta k ą  n ie e le g a n c k ą  m a n ie rę  w  p ra k ty c e  s to so w an e j p rz e z  
„se tk i, je ś li  n ie  ty s iące  lu d z i” , to  ty m  sam y m  p o tw ie rd z a  ty lko  s łu szn o ść  m o ic h  o b aw . To 
w szystko  n a  te n  te m a t. P rzy n a jm n ie j h ic  et n u n c .

K w estia  p rz e k ła d u  in sk ry p c ji z P ith e k o u ssa i . P o w tó rz ę , ż e  n ie z rę c z n ie  m i o  ty m  p isać , 
i d z iś  je s te m  je szcze  b a rd z ie j z a ż e n o w a n y  n iż  u p rz e d n io , a  n a  d o d a te k  z re p lik i d r. W o lic ­
k ieg o  w yn ika , że  o n  n a d a l n ie  ro z u m ie , n a  czym  p o le g a ( ł)  je g o  re d a k c y jn y  (i m ery to ry c zn y ) 
b łą d . N ie  b ę d ę  s ię  n a d  ty m  rozw o d z ił, b o  to  by ło b y  zb y t ła tw e , i p rz y  o k a z ji m ó g łb y m  w p aść  
w  p u ła p k ę  b e sse rw isse rs tw a ; w ystarczy , je ś li  p o  p ro s tu  p o ró w n a  s ię  o b a  tek s ty , i te n  
z k siążk i, i te n  p rz y to c z o n y  w  m o je j n o c ie  (i w  p o le m ic e  W o lick ieg o ).
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Je ś li  zaś  c h o d z i o  in te rp re ta c ję  g re c k ie g o  o ry g in a łu  (II. X III , 3 5 8 -3 6 0 ) , o  k tó ry m  
n a p isa łe m , że  „ je s t w  ty m  m ie jsc u  is to tn ie  b a rd z o  tru d n y  d o  p rz e ło ż e n ia ” (a  w ięc  ła tw o  
w y tk n ąć  tłu m a c z o w i ja k ie ś  e w e n tu a ln e  u c h y b ie n ie ) , to  W o lick i p o s tę p u je  w ręcz  zad z iw ia ­
ją c o . N a jp ie rw  m ian o w ic ie  sk ry tykow ał p rz e k ła d  K a z im ie ry  Jeżew sk ie j, n a s tę p n ie  z a p ro ­
p o n o w a ł sw ój „ p rz e k ła d ” (n ie  m o g ę  n ie  p o w tó rzy ć , że  w  szczeg ó łach  g ro te sk o w y ), by  
o b e c n ie  —  n ie  p rz y z n a ją c  się  do  w łasn y ch  b łęd ó w , b o  p rz e c ie ż  w ie  lep ie j —  p o d ją ć  p ró b ę  
zd y sk re d y to w a n ia  p rz e d s ta w io n e j p rz e z e  m n ie  p ro p o z y c ji ro z u m ie n ia  ty ch  w ierszy . O tó ż  
w y d a je  m i się , że  n ie  d o  p rz y ję c ia  je s t  a rg u m e n ta c ja  p rz e d s ta w io n a  w  p o le m ic e  p rz e z  r e ­
d a k to ra  W o lick ieg o , a  n ie  m o ja . P rzy k ro  m i to  s tw ie rd z ić , a le  d r  A le k s a n d e r  W o lick i n ie  
ty lko  n ie  p o ją ł tu  s e n su  o ry g in a łu , a le  n a  d o d a te k  p o g u b ił s ię  w  lek sy k a ln y ch  o b ja ś n ie ­
n ia c h , s tw ie rd z a ją c  w  p rzy p is ie  2, ż e  s k o n ta m in o w a łe m  „d w ie  w y k lu cza jące  się  in te r p r e ­
ta c je  te k s tu : w e  fra z ie  n ie  m o ż e  s ię  ró w n o le g le  z n a le ź ć  fo rm u ła  »zaw iązaw szy  w ęze ł«  
i » c iąg n ę li n a  p rz e m ia n « , b o w ie m  o b y d w a  zw ro ty  o p a r te  są  n a  ró ż n y m  tłu m a c z e n iu  je d n e ­
go  i te g o  sa m e g o  sło w a o ry g in a łu , a  m ian o w ic ie  e p a l l a k s a n t e s -------- . O b ra z , ja k i  p o w sta je
w  w y n ik u  k o n ta m in a c j i d w ó ch  p ro p o z y c ji tek s to w y ch  je s t  a b su rd a ln y : ja k  m o ż n a  o to czy ć  
sz n u re m  d w a w o jsk a  (z a te m  zw iązać  je  ra z e m ), a  n a s tę p n ie  c ią g n ą ć  ra z  w  je d n ą , a  ra z  
w  d ru g ą  s t ro n ę ? ”

U ff, uff! A  n ie s p o d z ia n k a  p o le g a  n a  tym , że  o b ra z  n ie  je s t  ab su rd a ln y , i że  b y n a jm n ie j 
n ie  k o n ta m in u ję  tu  z n a c z e ń  je d n e g o  i te g o  sa m e g o  słow a. C h o d z i b o w ie m  n ie  ty lko , ja k  
m y ln ie  p isze  W olick i, o  e p a l la k s a n te s , a le  ta k ż e  o  ta n y s s a n , i o  je d e n  d y n am iczn y  o b ra z , a le  
d w a w y ra ż e n ia  (e p a l l a k s a n t e s p e i r a r  o ra z  ta n y s s a n , s c .p e i r a r ). W y sta rczy  p rzy w o łać  w  p a ­
m ięc i zn a n y  c h y b a  n a m  w szystk im  o b ra z e k  p rz e c ią g a n ia  liny  (z z aw iązan y m  p o ś ro d k u  w ę ­
z łem , k tó re g o  p o ło ż e n ie  p o k a z u je , k to  w  p rz e c ią g a n iu  m a  p rz e w a g ę ), by  z ro z u m ie ć  
H o m e ra . T ru d n o ść  p o le g a  je d y n ie  n a  w y o b ra ż e n iu  so b ie  te g o , ż e  ty m  w ę z łe m /lin ą  p rz e ­
w ią z a n e  są  o b a  w ra ż e  w o jsk a , że  z n a jd u ją  się  o n e  w  p o w sta łe j ta k  p ę tl i ,  a  w ią ż ą c ą  ich  w  te n  
sp o só b  lin ę  p rz e c ią g a ją  b o g o w ie  ju ż  to  w  je d n ą , ju ż  to  w  d ru g ą  s tro n ę , p rz e z  co  g ó rę  b io rą  
a lb o  je d n e , a lb o  d ru g ie  w o jsk a . O t  i tu ta j  ta k ż e  w id ać , że  H o m e r  w ie lk im  p o e tą  był, o b d a ­
rzo n y m  d a re m  w y obraźn i!

I  ta k  d o c h o d z im y  d o  o s ta tn ie j kw estii, k tó r ą  ch c ia łb y m  je sz c z e  p o ru szy ć , a  o  k tó re j 
z u z n a n ie m  ju ż  n a p o m k n ą łe m . M ian o w ic ie  ch o d z i m i o  s łu szn e  p ra w o  d o  rep lik i. P o  le k tu ­
rz e  o d p o w ie d z i r e d a k to ra  W o lick ieg o  o g a rn ę ły  m n ie  b o w ie m  i ta k ie  w ątp liw o śc i. O tó ż  
m o ja  n o ta  n ie  p o w sta łab y , gdyby  r e d a k to r  k s iążk i r z e te ln ie  w yw iązał się  ze  sw o ich  o b o ­
w iązków , i p o  p ro s tu  zech c ia ł te ż  liczyć się  z o p in ią  r e c e n z e n ta  (a  je ś li m ia ł co  d o  p ew n y ch  
szczeg ó łó w  ja k ie ś  w ątp liw o śc i, to  m ó g ł śm ia ło  z n im i s ię  d o  m n ie  zw róc ić ). Z a w sz e  to  
z re s z tą  p o d k re ś la m , że  k a ż d y  m a  p ra w o  się  m ylić  ( ta k ż e  re c e n z e n t , tłu m a c z , k ry ty k  lub  
r e d a k to r ) ,  n a to m ia s t  n ie z ro z u m ia łe  jest trwanie w błędach pomimo tego, że ktoś nam owe 
błędy wskazał ( ja k  p o w ia d a  w  ró ż n y  n ie ra z  sp o só b  b łą d z ą c y  C ic e ro n , c u iu s v is  h o m in is  e s t  

erra re ; n u l l iu s  n is i  in s ip ie n t i s p e r s e v e r a r e  in  e r r o r e ). I  w ów czas n ie  c h o d z i ju ż  o  „ d ru g o rz ę d n e  
k w e s tie ” i n a z b y t „ d ra m a ty c z n e  w e z w a n ia ” , a le  sp ra w a  s ta je  s ię  n a p ra w d ę  p o w a ż n a . Tym 
b a rd z ie j p o w a ż n a , gdy  r e d a k to r  b ie rz e  się  je sz c z e  z a  p is a n ie  m e ry to ry c z n ie  n ie u z a s a d n io ­
ne j p o le m ik i, b o , j a k  sądz i, m a  p rz e c ie ż  d o  te g o  p ra w o . A  co  go  d o  n ie j p o p y c h a ?  B esse r-  
w isserstw o! I  t a k  k o ło  s ię  zam y k a , ja  z a ś  p is a łe m  te  s ło w a n a  d z ie ń  p rz e d  W ig ilią , 
b o  p rz e sy łk a  z re d a k c j i sz ła  d w a ty g o d n ie , b y łem  zaś  p ro s z o n y  o  szybk ie  o d e s ła n ie  te k s tu  
(r ip o s ty ). A  p rz e c ie ż  m ó g łb y m  te n  czas w y k o rzy stać  in acz e j... D o b ry c h  Ś w ią t i u d a n e g o  
N o w eg o  R o k u  życzę!


